
W ó y u ę  p o b o ż n ą  ś p ie w a m  i  H e tm a ń a i ,  Y • ’

i t t ó r y  św ię ty  g ro b  P a ń s k i  o sw o b o d z i ł*

0  iako  w ie le  d la  C h ry s tu s a  P a n a ,

Rozumem czynił i ręką dowodził*

Darmo miał aobie przeciwnym szatana,'
Co nań Azyą i Librą zwodził,

Dał mu Róg, ie  swe ludzie rozproszone-, 

Zwiódł pod chorągwie święte rozciągnione^

Panno! nie ty co laury nietrwałfemi
Zdobisz w zmyślonym czoło T lelikonięj ,

Lecz mieszkasz, między chory Anielskiemi,
Z  gwiazd, n i e ś m ie r t e ln y c h  u w i te y  k o r o n i e ,

Ty sama włądniy piersiami moiemi,

Ty day głos pieśni; a ieśli przy strotiie
Prawdfeie gdzie iakiey ozdoby .przy da w am / 

N iech twey niełaski za to nie uznawani.

W iesz, ze za; światem wszyscy tam bieżemy* 

Gdzie więcey Parnafs leie swe słodkości,

1 prawdę prędzey w ludzie więc Wmówię,my,
Kiedy rym miękki doda iey Wdzięczności,

Tak schorzałemu dziecięciu kładziemy,

Na brzeg u kubka różne łagodności,

To gorzki napoy piie oszukane,

Żywo* i; zdrowie biorąc pożądane.


